
Jeśli nie przemoc, to co? 

 Na początek krótka definicja, proszę sie nie zniechęcać, będzie ona jedyna w całym 

tekście. Co rozumiemy pod pojęciem przemocy- to intencjonalne działanie lub zaniechanie 

jednej osoby wobec drugiej, które wykorzystując przewagę sił narusza prawa i dobra 

osobiste jednostki, powodując cierpienia i szkody.  

Dorosły, wykorzystując swoją przewagę nad dzieckiem, sięga często po takie metody, które 

jednoznacznie kojarzą się z przemocą: klapsy, bicie, krzyki, wyzwiska, stosowanie różnorakich 

zakazów itp. Takie zachowanie spowodowane może być wieloma czynnikami- 

niepowodzeniami w pracy, trudnymi sytuacjami jakie spotykają nas w ciągu całego dnia i 

wywołują naszą złość, niezadowoleniem z ocen dziecka, niewykonaniem przez niego naszych 

poleceń, niespełnianiem naszych oczekiwań itp. Często po takim "wybuchu" negatywnych 

emocji wobec dziecka, czujemy dyskomfort, wyrzuty sumienia, a może  nawet nie widzimy w 

tym nic niestosownego, gdyż bycie rodzicem-tak nam się wydaje,  daje nam przyzwolenie na 

takie reakcje. Jednak gdybyśmy, na te zdarzenia spojrzeli oczami dziecka, to wyraźnie widać 

byłoby, że to właśnie jest przemoc, a jej sprawcą jesteśmy my, rodzice. Zatem warto 

zastanowić się, jak zapobiegać sytuacjom w rodzinie, które rodzą przemoc na linii rodzic- 

dziecko, przynajmniej tym, które są od nas i naszego postępowania zależne.  

Musimy sobie uzmysłowić, że bycie rodzicem, to nie tylko zaspokojenie podstawowych 

potrzeb dziecka, chociaż nikt nie neguje, iż są one bardzo ważne, ale również stworzenie 

dziecku takiego otoczenia, w którym czułoby się bezpieczne i miało poczucie własnej 

wartości. I nie ważne jest czy będzie to dwulatek, pięciolatek, dziesięciolatek czy 

piętnastolatek.  Można to osiągnąć dzięki bezwarunkowej akceptacji, trosce, współczuciu i 

szacunku, stałemu kontaktowi z dzieckiem (wzajemnej wymianie emocji i informacji), 

poszanowaniu godności dziecka i zachęcaniu do samodzielności i niezależności, we wcześniej 

określonych granicach, które zmieniają się wraz z wiekiem naszej pociechy. Ponoszenie 

konsekwencji własnych wyborów i zachowań jest przecież najlepszą formą nauki 

odpowiedzialności za własne działania.  Należy pamiętać o tym i stosować się do tego już od 

najwcześniejszych lat życia dziecka, gdyż nigdy nie wiemy, kiedy przyjdzie taki moment, iż nie 

będzie  można cofnąć słów i naszych czynów, a nasze dziecko będzie traktować nas jak 

zupełnie obcą sobie osobę, z którą kojarzyć się będzie tylko strach, smutek, złość, bunt i 



gniew. Słuchajmy naszych dzieci, interesujmy się ich myślami i uczuciami. Nie używajmy 

słów, które rodzą nienawiść i rozżalenie (głupek, idiota, przynosisz mi wstyd...), wyrażajmy 

swe uczucia i myśli bez atakowania, ciętych uwag, mówmy o swoich uczuciach i 

wymaganiach (jestem zły, kiedy to widzę; to mnie złości) . Pamiętajmy, że każde dziecko 

zyska odpowiedzialność za własne czyny, tylko poprzez własne starania i doświadczenia. 

Wojna z naszymi dziećmi o właściwe wypełnianie przez nie obowiązków, wywiązywanie się z 

zadań jest tak naprawdę nie do wygrania, gdyż dzieci mają więcej czasu i energii na 

przeciwstawianie się nam niż my na przymuszanie ich. Nawet jeśli uda się rodzicowi postawić 

"na swoim", to w efekcie możemy doprowadzić do buntu dziecka a nawet wykolejenia. To 

zaś będzie rodziło nowe problemy i nasze niezadowolenie. Warto podkreślić jeszcze jedną 

ważną rzecz. Bijący, krzyczący rodzic daje jasny przekaz swemu dziecku: jeśli złościsz się, 

jesteś z czegoś niezadowolony, to możesz reagować agresją, bić i krzyczeć. Takie zachowania 

będzie powielało dziecko w kontaktach np. z rówieśnikami, w sytuacjach, gdy samo jest z 

czegoś niezadowolone, a nawet może się tak zachować w stosunku do samych rodziców. Nie 

głośmy też kazań o tym, że dzieci powinny mieć inne zdanie i nie rozwiązujmy za nie 

problemów, zadawajmy pytania: Co sie stało? Co twoim zdaniem doprowadziło do tego? Jaki 

masz do tego stosunek? Jakie rozwiązania przychodzą ci teraz do głowy? Nie zadawajmy 

pytań typu "dlaczego?"- mają one charakter osądu i groźby.  

Starajmy się zrozumieć uczucia naszych dzieci i to co do nas mówią. Pamiętajmy, że mamy 

prawo nie akceptować ich zachowań, być źli, rozżaleni i rozczarowani ich poglądami. Jednak 

kochajmy je, by wiedziały, że nasza miłość jest stała i nie zależy od ich zachowań. Jest to 

najlepsza droga do wspólnego zrozumienia i nauka życia według przyjętych społecznie zasad. 
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